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WYCHODZI RAZ W MIESIĄCU. 


„Kto pragnie być dostojny, ten musi postępować sziachetnie. Теп 
musi rozumieć, na czym dostojaństwo duszy ludzkiej polega, Ten musi 
rozumieć, że nie można tłumić ani szlaclietnych dążeń, ani szlachet- 
nych odruchów, ani domagania się i szukania sprawiedliwości.“ 

Seweryn Czetwertyński. 
ZR R = шше O _ __ элс 


„запасуіпе“ manewry 


Ogłoszenie deklaracji ideowci czypospolitej, jak i przez p. marsz. 
Obozu Zjednoczenia Narodowcgo Edwarda Smięłego A Rydza, stano- 
wiącej — jak to określił w swoim 
przemówieniu 12. Prezydent Rzplitcj 
— „wyznanie wiary naczelnego wo- 
dza”, było w pewnych aielicznych 
kołach społeczeństwa przyjęte jaka 
zwrot na prawo w obozie prorzą- 
dowym. 

Usiłowano nawet przekonywać 
nicktórych członków. bądź sympa- 
tyków Stronnictwa Narodowego. a- 
żeby, Wsłapihi do O. Z. Nor ү tem 
sposób wzmocnili wpływy narodo- 
we w organizacji ріка Коса. Już 
ten groteskowy argument poddawa! 
тоспо w wątpliwość cliarakter па- 
przez ріка Коса, zaaprobowańej za- rodowy powstającego obozu. Wi- 
równo przez Pana Prezydenta Rze- docznie niezbyt mocno rysowało 


SI 
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się oblicze narodowe nowego obo- 
zu, skoro trzeba było wzmacniać w 
im pierwiastki „prawicowe“. 

Równocześnie próbowano 0- 
chrzcić ideologię nowego obozu mia 
nem neonacjonalizmu. Prasa naro- 
dowa wykazała już z dostateczną 
jasnością, jak „nieodpowiedni był 
ten termin w stosunku do deklaracji 
ріка Коса. Był to, co najwyżej, ząb- 
kujący nacjonalizm, powtarzający z 
zamiłowaniem  meofity, co drugie 
zdanie, słowo „narodowy“ i repre- 
zentujący pod względem treści pro- 
oramowej ideę narodową z przed 
kilkudziesięciu laty. Społeczeństwo 
trafnie zrozumiało istotę dążeń no- 
wego obozu i zajęło stanowisko co- 
najmniej obojętne wobec akcji wer- 
bunkowcj O. Z. М. 

Obecnie mamy znów do czynic- 
nia jakby ze zwrotem na lewo. Pod 
honorowym protektoratem p. marsz. 
Edwarda Śmigłego - Rydza odbył 
się przed kilku dniami w stolicy kon 
gres Centralnego Związku Młodei 
Wsi (tzw. „Siew*). 

Czym jest Związek Młodej Wsi 
— informuje gruntownie, na podsta- 
wie szeregu przytoczeń z oficjalnej 
prasy „Sicwu*, broszura Józcta 
Wieśniaka pt. „Wici — Agraryzm— 
Siew w świetle zasad katolickich” 
(Kraków, 1937). Autor broszury 
stwierdza, że „C. Z. M. W. nie mic- 
sza się w sprawy religii, a nawet. 
że ją „głęboko docenia”, jednak u- 
jemnie się wyraża o religii, poboż- 
ość wsi uważa za ciemność i reak- 
cię, za przesąd, który należy usu- 
nąć, zaprowadzając „oświatę postę- 
powa“ Za cel stawia sobie jak naj- 
większe ograniczenie Kościoła i 
walkę z duchowieństwem, które u- 


waża za najwiekszego wroga wsi”. 
Jako idcał do którego dążyć wi- 
єп eiżop polski, wysuwa С. Z. M. 
W. mglisty, trącący masonerią се! 
dążenia dr „Człowieczeństwa w 
Kulturze”. 

W dzecdzinie zdżzdnień społecz- 
no - gogpodauczych tak formnłował 
Związek Młodej Wsi, w organie 0- 
ficjahtym, swoje poglądy:  „Poró- 
wnując stanowisko C. Z. M. W. wo- 
bec zagadnień gospodarczo - $р0- 
tecznych ze stanowiskiem Wici, i- 
stotnych różnic nie widzimy. Prze- 
budowa społeczna, stosunek do pra- 
cy, do właśności prywatnej, uspo- 
łecznienie przemysłu, zastąpienie 
handlu prywatnego przez spółdziel 
czość, oparcie ustroju rolnego na Sa 
modzielnych gospodarstwach chlop- 
skich, tworzenie spółdzielczych go- 
spodarstw rolmycli z posiadłości ob- 
szarniczych (rodzaj kolektyw rol- 


nych. tzw. Kołchozów — przyp: 
nasz), planowość życia gospodar- 


czego itd. itd. — we wszystkich 
tych sprawach postawa obu grup 
młodzieży jest jednakowa”. 


Pewne światło na oblicze ideo- 
we Związku Młodej Wsi rzuca rów- 
nież skład Komitetu Honorowego 
kongresu. Obok p. gen. 
Sławoj-Składkowskicgo i p. mini- 
stra spraw wojskowych. gen. Ka- 
sprzyckiego, zasiadali w Komitecie 
trzej ministrowie: Juliusz Ponia- 
towski, Wojciech Świetosławski i 
Zyndram-Kościałkowski. Po tym 
szła ekipa „naprawiacka*, pp. Wł. 
Madski, Kaz. Kierzkowski, Piotr О- 
lewiński, Józ. Giiński i imi. Obok 
„iaprawiaczyć zaproszono do Ko- 
initetu Honorowego p. Marię Da- 
browską,.znaną  filosemitkę, która 


premiera 
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pisywała do zamkniętego przez 
władze „Dziennika Popularnego", p. 
M. Rapackiego, zdecydowanego 
zwolennika kolektywizmu i p. Ko- 
lankę, prezesa osławionego Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego. Dla 
окгаѕу dodano dwu profesorów: 
Władysława Grabskiego і Franci- 
szka Bujaka. 

Przebieg kongresu i mętna de- 
klaracja ideowa mogłyby mniej Z0- 
rientowanych wprowadzić w bląd. 
Wszystkie akcenty radykalnicjsze 
zostały stonowane przez organiza- 
torów kongresu. Zapowiedział to w 
artykule wstępnym „Siewu Mlodej 
Wsi‘ p. Stonislaw Gierat, prezes ©. 
Ż MML GW piszac., ZE ро ауу ае 
sza musi być zdobywcza, lecz peł- 
na godności, pogody i umiaru“. Kon 
gresowi nadano raczej charakter 
dożynkowy, żeby nikogo nie spło- 
szyć, sprowadzono kilkanaście ty- 
sięcy Bogu ducha winnej młodzie- 
ży, która defilowała. śpiewała, roz- 
palała ogniska i krzyczała „Niech 
żyje!" (instruktorzy — jak podaje 
„Słowo: — przed przyjazdem min. 
Poniatowskiego  pouczali swoich 
wychowanków: „a nie żałujcie, 
chłopcy. gardła, jak p. min. przyje- 
dzie”), deklarację ideowo przetka- 
no zwrotami patriotycznymi, prze- 
mycając tu i ówdzie istotne poglą- 
dy góry „siewowci”* o „uspołecznio- 
пе} gospodarce planowej“, o „bra- 
terstwie z mniejszościami słowiań- 
skimi Rzeczypospolitej“ (dodać na- 
leży — jak podaje sprawozdawca 
„Gazety Polskiej — że w grupie 
Wołyńskiego Związku Młodzieży 
Wicjskicj maszerowali — obok Po- 
laków — Ukraińcy), o „rozwojił 
klasy chłopskiej“ itp. 


religii me 
religii 


Pomimo to, ustęp О 
wspomina «ui słowem 0 
rzymsko - katolickiej, ale mówi 0 
religii w ogóle, w uśtępie О odro- 
dzeniu gospodarczym pominięto cal- 
kowitym milczeniem pęd сора 
polskiego do miast i miasteczek 
oraz wypieranie stamtąd żydów. W 
artykule poświęconym miicjszo- 
ściom narodowym, potępiono „рти- 
{аше gwałty” i stwierdzono, że „W 
przeludnionym państwie polskim e- 
migracja musi objąć przede wszyst- 
kim masę żydowską, jako żywioł 
obcy narodowi polskiemu i szkodii- 
wy dla Życia gospodarczego Polski”. 
Ani słowa o konieczności rozwiąza- 
nia kwestii żydowskiej u nas, W 
kraju, o walce, jaką żywioł polski 
toczy z powodzeniem z wpływanu 
żydowskimi, nic tylko w życiu go- 
spodarczym, ale politycznym i kul- 
turalnym. brak bliższego określenia. 
jak ma się odbywać emigracja ŻY- 
dowska i kto ma do niej zachęcać. 
Wiadomo przecież, że żydzi dobro- 
wolnie wyjeżdżać nie chcą. 

Analiza dawniejszych wypowie- 
dzi kierowników „Siewu” i obecnej 
deklaracji ideowci, acz mapisanci 
świadomie „z umiarem”, świadczy 
aż nadto dobitnie, że Centralny Zw. 
Miodei Wsi w dalszym ciągu Wy- 
chowywać będzie młodzież w kie- 
runku co najmniej anarodowym i a- 
katolickim. Inna rzecz, jak rcago- 
wać będą na to doły organizacji. 

Wobec powyższego dziwną wy- 
daje się tak czuła opieka, jaką oto- 
czyły wpływowe czynniki w pań: 
stwie organizację Związku Młodej 
Wsi. 

Świadczy to o dużym niezdecy- 
dowaniu, jakie panuje w obozie pro- 


5. Жи Б 


rządowym. Można by powiedzieć. 
że obóz ten przechyla się w takt 
waladła: raz na prawo, raz na le- 
wo. 

Czy można w tych warunkacii 
konsekwentnie rządzić państwem? 
Czy można w ten sposób, chwicjny 
i połowiczy, zorganizować społe- 
czeństwo polskie | poprowadzić ua- 
ród Чо lepszej przyszłości? 

Dotychczasowe wysiłki przeor- 
ganizowania dawnego obozu „sana: 
cvjnego* noszą wszystkie cechy gry 
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taniycznej, chęci utrzymania sie 
przy władzy za wszelką cene, a nie 
wytworzenia mocnego, określoncęo 
prądu idcowego, który bv porwał 
za sobą społeczeństwo. Brak rozu- 
mienia istotnych procesów społecz- 
no - gospodarczych i przeobrażeń 
ideowych, jakie się dokonywują w 
Polsce, zwłaszcza w ostatnich kilku 
latach, mści się na organizatorach 
TOSAN.“ 
Tad. Bielecki. 


Mitodzi 


„ieby tylko adwojonym pochodem 
писту marszem IŚĆ. wszystkiemu 

naprzeciw 
w smagłej piersi śpiewającą oda 
ulecieć 


Żeby wiedzieć, dlaczego — skąd — 
dokąd — 
nieustannie, że i dzis — że i codzień 


trzeba dyszeć najprawdziwszą Polską 
— to młodzi, — 


Nam nie пас. kiedy czarnym 


deszczem. 
świat męątnicjąc, w twarz nam tnie 

naodlew 
jeszcze można. się w podniebnym 

wietrze 


nie spodlić 
tylko pionem wyróslszy od родјит, 
głową w jasność — odwełem ku trosce 
żywi pójdziem z niezłomną rapsodią 
o Polsce. 

Stanislaw Rogowski 


Wyrok obywateli 


„Goniec Pomorski“ zamieszcza 
nieskonfiskowany artykut znanego 
publicysty ì dzinłacza narodowego, 
prof. St. Rymara pt. „Wyrok Oby- 
wateli(, W artykule tym została o- 
mówiona sprawa inż. Doboszyńskie- 
go, oskarżonego o „napad“ na My- 
ślenice отаг znamienny wyrok Se- 
dziów Przysięgłych, hklórzy dwuna- 
stu głosami jednomyślnie odpowie- 
dzieli: NIE WINIEN. 

Proces inż. Doboszyńnskiego od- 
bił się głośnym: echem w calej Poł 
sce, zrywając niejako maskę 2 тга- 
dów sanacji w naszym kraju. Pro- 
ces ten stat się głośny, miejsce o- 
skarżyciela zajął — Naród Polski. 


Jako świadkowie wystąpili dzia- 
łacze narodowi e calej Polski, oma- 
wiając prześladowania, jakie prze- 
szli. 

Wszystkie dzienniki podaly szcze 
gółowe sprawozdania z procesu i 
przewodu sądowego, wobec tego nie 
uważamy za wskazane тиг jeszcze 
powłarzać sprawy aż nadlo znanej 
ogółowi polskiemu, Artykul prof 
Rymara przynosi ги lo ocene mo- 
ralną stanowiska sędziów, którzy 
w lym wypadku zastępowali opinię 
publiczną. 


luż. Doboszyński przyznał się 
do wszystkiego i wziął odpowie- 
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dzialność za swój czyn. Tłumaczył 
postępowanie swoje tym, że Stron- 
nictwo Narodowe było wyjęte z 
pod prawa. Zebrania rozpędzała 
policja, działaczy aresztowano i ka- 
rano. A zaraz obok działali swo- 
bodnie socjaliści, komuniści, żydzi. 
Narodowców pozbawiano pracy і 
chleba. Jego samego za zorganizo- 
wanie pielgrzymki do Kalwarii uka- 


ralo starostwo grzywną 500 zł. — 
Więc postanowił głośno, tak, aby 
cała Polska to słyszała, zaprotesto- 
wać przeciw takim stosunkom. 
Mógł uciec do Czechosłowacji, ale 
został tu w kraju, aby przez proces 
raz jeszcze powtórzyć pobudki 
swojego czynu. Na to, że tak było, 
powołał świadków. Sąd Świadków 
wezwał i przesłuchał. 

Sąd składał się z 12 obywateli 
Krakowa i z 3 sędziów zawodo- 


wych. Wszyscy 12 sędziowie przy · 
sięgli odpowiedzieli: Doboszyński 
nie winien, jest wolny. Wszyscy 
trzej sędziowie zawodowi odpo- 
wiedzieli wręcz przeciwnie: Dobo- 
szyński jest winien i powinien być 
skazany. Trybunał (bo tak nazy- 
wają się razem wzięci 3 sędziowie 
zawodowi) nie miał władzy, wbrew 
werdyktowi sędziów przysięgłych 
skazać Doboszyńskiego — ale miał 
władzę werdyktu tego nie przyjąć 
do wiadomości, unieważnić go i od- 
dać sprawę do ponownego osądze- 
nia. Tak też zrobił. Doboszyński 
pozostał w więzieniu i w jesieni 
będzie sądzonym ponownie w ten 
sam, jak w czerwcu, sposób. 

„Polska Zbrojna”, a za nią inne 
gazcty, werdykt przysięgłych ostro 
krytykują, ba, nawet nawołują do 
szybkiego zniesienia sądów przy- 
sięgłych tak, aby w jesieni Dobo- 
szyński stanął już przed zwykłym 
trybunałem, a nie przed sądem oby- 
watelskim. Nie waham się nazwać 
tej nagonki „Polski Zbrojnej” za 
wręcz szkodliwą. Zmierza ona w 
prestej linii do sypania przepaści 
między sądami a ludnością, a ta 
przepaść byłaby nieszczęściem. Sa- 
dzonym był oficer, ba, prymus w 
szkole podchorążych. O tym „Pol- 
ska Zbrojna“ powinna była pamię- 
{аб więcej, niż inni. Słyszałem nie- 
dawno, że w „Polsce Zbrojnej“ 
pracują, prócz jednego wojskowego. 
sami cywile i tym sobie tłumaczę, 
takie jej polityczne wyskoki, jak о- 
statni. 

Cóż to jest sąd przysięgłych ? 

Weźmy cytat z socjalistycznego 
„Robotnika“, wroga Doboszyńskie- 
go i Stronnictwa Narodowego. 
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РУТ УОП  maańacza 7 
długiego wykazu obywateli pre- 
zes sądu przy współudziale przed 
stawicieli adwokatury i prokura- 
tury państwa, јако tych, którzy 


dają największą gwarancję bez- 
strouności i którzy — jego zda- 
niem == mogą być najbardziej 


miarodajni dla reprezentowania о- 

pinji publicznej." 

W {еп właśnie sposób dobrano 
i w Krakowie 45 sędziów przysię- 
głych. Z pośród tych 45 obywateli 
wybrano ostatecznie 12 sędziów 
przez losowanie. Prokurator i o- 
brońca mieli prawo tych wylosowa- 
vych sędziów, do których nic mieli 
pełnego zaufania, wyłączyć. Proku- 
rator wyłączył 4, obrońca 5. Prze- 
ciw 7афпелїп z tych dwunastu, któ- 
rzy zasiedli na ławie przysięgłych. 
uikt nie podniósł żadnego zastrze- 
żenia. Złożyli oni przysięgę, iż są- 
dzić będą tylko według głosu swo- 
jego sumienia. Tak też zrobili. 

A naraz po iednomyśliym wy- 
10Ки sypie na nich prasa rządowa 
gromy potęnicnia. 

Konserwatywie „Słowo wileń- 
skie tak określa znaczenie i rolę se- 
dziów przysięgłych: 

„Przysięgli przy 
swoich wadach i zaletach 
jedną pewną cechę 


wszystkich 
mają 
charaktery- 


nieważnić werdykt sędziów 


styczną. Są autentycznym prze- 
krojem przeciętnego szarcgo czło- 
wieka. Przekrój to bardziej wier- 
пу jak Sejm, stokroć bardziej głę- 
boki, jak wiec.“ 

A więc sędziowie przysięgli — 
to obraz społeczeństwa, to przekrój 
przeciętny narodu! Oni zaś — wy- 
dali jednomyślny wyrok. 

Jakżeż teraz odniosłoby się spo- 
leczoństwo do sądów, gdyby rząd 


usłuchał rady „Polski Zbrojnej. 
sądy przysięgłych zniósł i Dobo- 


szyńskicyo oddał w ręce trybunału, 
a ten trybunał go skazał na długie 
lata więzienia? Nad tym powinni 
się zastanowić wszyscy ludzie po- 
май. 

Prawo pozwala trybunałowi u- 
przy- 
sięgłych, ale pod jednym warun- 
kiem: iż sprawę ponownie rozpa- 
trzy nowych 12 sędziów przysię- 
złych. 

Tak być powinno i tym razem. 
Droga prosta jest zawsze najlepszą. 

Nie wolno zaś 
sądów panstwowych zawodowych 
na sądy obywatelskie. Nie wolno 
sypać przepaści między sądami a 
społeczeństwem. Nie wolno nawet 
sączyć nieufności. 

Kto to robi — źle służy pań- 
stwt- 


nikomu  judzić 


Stanisław. Rymar. 


Tragiczne fakty 


Ostatnie miesiące okazały sie 
wręcz tragiezne dla spoleezeńsiwa 
polskiego. Raz po raz opinią pu- 
bliczną wstrząsały wiadomości o 
mordach, popełnionych na Polakach 
przez żydów. Jeszcze nie został wy- 
konany wyrok śmierci na mordercy 


podoficera wojsk polskich śp. Bu- 
jaka — żydzie komuniście Chaskie 
lewiczu, jeszcze nie przebrzmiały e- 
cha procesu o zamordowanie poste- 
runkowego policji SŁ Kędziory 
przez żyda Welwela Szczerbowskie- 
go, a już gazety przyniosły wiado- 


nz Еги 
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mość o tym, że w Częstochowie padl 
z ręki худа Joska Pqądraka, polski 
robotnik Stefan Baran. Mordy te 
wstrząsnęły glęboko sumieniem spo 
łeczeństwa, wywolnjąc oburzenie i 
rozgoryczenie. Słnszne slowa pote- 
pienia, jakie padły z ust polskich 
prokuratorów i adwokatów na roz- 
prawach sądowych odbiły się głoś 
nem echem w prasie. 
przemówienie mlode- 
go, zdolnego i bardzo w sterach 
polskiej palestry cenionego adwo- 
kata Stefana Niebudka, który w 
procesie przeciw Welwelowi Szezer- 
bowskiemu, bronił praw żony i syn 
ka po śp. St. Kędziorze. 


Podajemy 


Przemówienie to ze względn na 
mocne akcenty moralne i doskonalą 
formę, oraz ujęcie zbrodni, zaslu- 
guje na szczególną uwagę. 


— Długoż nam jeszcze, przed- 
stawicielore polskiej palestry, wy- 
padnie przychodzić do sądów Rze- 
czypospolitej w towarzystwie wdów 
po zamordowanych rolnikach, wach 
mistrzach Wojsk Poiskich, czy też 
w towarzystwie wdowy po policjan 
cie, śp. Stefanie Kędziorze. Długoż 
nam przyjdzie jeszcze występować 
w Sprawach takich oto młodzicń- 


ców żydowskich, jak obecnie Wel- 
wel Szczerbowski, lub podobnych 
mu Szulinów-l.esków. Lejbów Cha- 
skielewiczów, czy też morderców 
akademików polskich — śp. Wac- 
lawskicgo i śp. Grotkowskiego? — 
Dlugoż to jeszcze takie sprawy bę- 
dą zaprzątać uwagę Sądów pol: 
skich? 

Widać ба jakieś czynniki, które 
coraz częściej zmuszają nas do sta- 
wania w obronie polskicj ludności 
Poszło o ubój rytualny, a ustawa 
daleka jest od takiej. jakiej pragnie 
naród polski. Ale już w pierwszych 
chwilach działania ustawy pada jci 
pierwsza ofiara, wzorowy polski 
policjant. Ubój rytualny sprzeczny 
jest z poczuciem sprawiedliwości, 
bo każe polskiemu społeczeństwu 
utrzymywać obce пат żywioły z 
jego kahałami i rabinami. W rezul- 
tacie jeszcze mordują nam naszych 
policjantów. Ubój rytualny w prak- 
tyce Brześcia stał się ubojem rytu- 
aluym polskich policjantów i w do- 
datku ubojem potalemnym. mor- 
dem skrytobójczym, przez pchnię- 
cie nożem w plecy. Nie pierwszy 
to zresztą żydowski nóż w polskich 
plecach 

Wełwel Szczerbowski strasz- 
nym swym czynem wyrządził wiel- 
ką krzywdę wdowie i jej 7-letniemm 
synkowi, korpusowi policyjnemu i 
całemu naszemu uarodowi. Śp. Kę- 
dziora był odznaczony Krzyżem Да 
sługi za dzielność. Ale dzielność je- 
go nie przydała mu się na nic, nie 
zdołała uratować jego życia w Śro- 
dowisku, o którego zgniliźnie mo- 
ralnej mówił nam tutaj pan proku- 
rator. 

Za wszystko, co 


my dajemy, 
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tamta strona odpowiada groźbą, te- 
rorem i nożem rzeźnickim. Welwel 
Szczerbowski wyprawił na tamten 
świat Kędziorę na zimno, z wyrali- 
nowaniem. Te zbrodnię wylodowa- 
ło środowisko, którego iedeu przed- 
sławiciel już jesi na ławie oskarżo: 
nych, mówię jeden, bo przewód są- 
dowy wiele dostarczył materialu 
obciążającego ojca oskarżonego, 
Ajzyka Szczerbowskiego. W pań- 
stwie polskim nie wolno mordować 
kezkarnie аш jednego Polaka, tym 
bardziej Polaka, noszącego mundur 
władz polskich. 

Żydzi vie chcieli tego wszystkie- 
go zrozumieć i ośmieliii się jeszcze 
— w związku z odruchem polskiej 
ludności — organizować w sprawie 
brzeskiej hecę antypolską w parla- 
mencie angielskim (tu przewodmi- 
czący przerywa). 

— Staiemy tutaj mocni serdecz- 
nym bólem wdowy i synka śp. Kę- 


bieliznę, przybory do szycia, kapelusze filcowe, pończochy, trykotaże, krąwaty itp. 


| Ceny najniższe | 


Cena numeru 10 groszy. 
Prenumerata roczna 1,— zl; półroczna 
0,60 zł; kwartalna 0,30 zł. 
Numer konta w Pocztowej Kasie 

Oszczędności 181 194. 


Spółdzielnia „Polska Strzecha“ ma zaszczyt za- 
wiadomić, że dnia 15. lipca 1937 r. otworzyła 


| 

|| SKLEP BŁAWATNO-GALANTERYJNY 
Н w Blelsku, ul. Woj. Grażyńskiego 40. (Dom Polski) 
| Sklep zaopatrzony jest we wszelkie materiały bawełniane i wełniane, płótna, 


Wyroby Plerwszorzędne!: 
Jako placówka polska i chrześcijańska, liczymy na nie- 
zawodne poparcie polskiej i chrześcijanskiej klijenteli. 
f Każdy, kto odwiedzi nasz sklep znajdzie w nim rzeczy odpowiednie dla siebie 
| po konkurencyjnych cenach. Wstąp a przekonasz się. 


dziory. Mocni serdecznym bólem 
polskiej policji oraz calego narodu 
polskiego. Z tego tytułu wnoszę О 
zadość uczynienie dla wdowy, któ- 
ra w postaci symbolicznej złotówki 
domaga się uznania jej wielkiej stra- 
ty moralnej. 


Redakcja „Młodego Narodowca" 
wszystkich swoich 
numer obeeny pi- 
wo emmicjszonej 


сактааа 
Czytelników, że 
sma ukazuje sie 
objętości i z pewnym opóźnieniem, 
z powodu preeprowadzoncj ostalnia 
w redakcji i administracji — reor- 
ganizacji. 

Począwszy od września pismo 
ukazywać się będzie regularnie, co 
MIESIĄC. 

Prosimy  wszyslkieh naszych 
prenumeratorów o przeslanie zale- 
glej prenumeraty na konto P. К, О, 
181 194. 


Wybór duży I 


„POLSKA STRZECHA“ 


Cena ogłoszeń: 


Stroma 120 zł — strony 60 zl — 
^ топу 80 zł — tjs stromy 15 zł -- 
116 strony — 10 zł, 


w tekście 100% drożej. 
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